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w ychodzi codziennie  z w y ją tk iem  niedziel i ś w i ą t ^

- R̂  i A d m in is tracy a  p rzy  u licy K anoniczej pod 16 na p ierw *
Rękopisów nic zwracamy. — Niefrankowanych Mstów nicprzyjm'ijciv-

m giatrze-

Wartinki prenum era ty :
W Kr ikOWl : rocznie 12 sir. 

półroczni*-. 6 złr. b artainie
3 złr., miesięcznic 1 złr.

W Saliuyi i całej mon. rchii
aastro-węg.: rocznie 16 r.,
półrocznie 8 złr., kwartalnie
4 złr., miesięcznie 1 złr. 36 ct. 

W Innych krajach: rocznie
48 fr., (40 m rek), półrocznie 
24 fr., i,20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 
4 fr. (3 mrk. 50 fen.)

■oiedync.zy numer 6  cent., 
z przesyłkę pocztową 8  ant

ipseraty 6 sent, od w’erszs
drthnym drukiem (petitem).

Refclamaoy je nieopieezętowa-
ne nie odlega.ia opłacie poczt

Zaproszenie do przedpłaty .

Z dniem  p ie rw szym  w rz e ś n ia  1883 roku 
otw ieram y nową prenum eratę „Gazety K r a ­
kowskiej* pod następującem i w arunkam i:

D ow ning-street, czyli cala polityka m iędzyna­
rodowa globu ziemskiego, nigdy jeszcze sy- 
tuacya tak  pokojową me była i m gdy me 
istniało tak m ało przyczyn zakłócenia pokoju 
świata nagle pad ł piorun z pogodnego n ieba: 
o kweśtyę bagatelną dla św iata niedoszłej 
kandydatury jednego z Hohenzollernów  do 
tronu hiszpańskiego rozpoczęła się żywa dy-W K ra k o w ie : i tronu u.=.,*---------  . - - -

Z odnoszeniem do domu. L io ro a ty czn a  rozpraw a, a gdy kandydat wy- 
. . 1 złr. 30 cent. {*zekł sie kandydatury  -  wtedy N apoleon I II
. . 3  złr. 90  cent. U a ż a d a ł Vekojmi od głowy dom u H ohenzoller-

I , *■ ł IronnxTnarnra niA roat-o.
miesięcznie 1 złr. 
kw artalnie 3 złr.

W kraju  i m o n a rc h i i :
miesięcznie 1 złr. 35 cnt. —  kw artalnie 4  złr.

Z a  g r a n i c ą :
miesięcznie 4 fr. (3 m r. 50  fen.) — kw artał 
nie 12 fr. (10 mrk.)

nów że nigdy podobna kandydatura nie wsta­
nie na nowo.' To był ten  piorun, który pożar 
zapalił wśród pogody, od którego się burza 
rozpoczęła, co bijąc grom am i furyi wojennej 
w raptow nem  następstw ie, aż do katastrofy 

I pod Sedanem , zm ieniła na długie czasy wa- 
• a runki równowagi sił międzynarodowych św iata. 

Miejscowi P re n u m e ra to rz y  mogą zamawiać kiikUnastu  la ty ' w idać wszakże było
.G azetę*  bądź w A dm im stracyi przy uucy rognace co dnia dwie ógrom ne chm ury na dość 
Kanoniczej N r 1 6 , bądź w Agencyacn, wj -dn0m europej skiem niebie. Od czasu za­
mienionych w nagłówku. [ lu k se m b u rsk ie g o  obliczać m ożna było

Tylko A dm in is tracya  zarządza przesyłkę n" r *dokładnością, kiedy się obie
.G azety* pod wskazanym  adresem . I chm ury zetkną ze sobą, sprow adzając burzę

. na ziemię. . . .
KrakÓW, dnia 2 7  sierpn ia . Dziś inaczej sto ją stosunki św iata. Dziś nie

trudno wprawdzie dom yślać się za obłokam i 
\ dwóch hm ur potężnych pełnych sił gw ałto- 

Ogólne położenie. wnych, ale chm ury te  nie odgraniczyły się wy-
M artwej pory“ podobnej do te j, jaka w tym  1 raźnie, i nie zbliżyły ku ziemi o ty le , aby 

roku zbliża ste ku końcowi, nie3 było nigdy ich rozwiązanie stało  się m eum knionem  na- 
jeszcze za naszej pam ięci. In teresa  publiczne tychm iast, natom iast sa one tak  potężne, że 
i  n a w e t  pryw atne zostaja w  pewnej stagua- cały firm am ent stosunków europejsk.ch w ruch 
cvi większość ciał reprezentacyjnych i sta ty - jest wprowadzony przez me i burzy sie za 
stów rządzących w Europie używa letniego najlżejszym  podm uchem  a jes i sądzić po 
siuw . j____„„„ J  nurnmie żywiołów, w ciasm onvch w ruch nrzez

o ę V- v

n ie ' rzucane *‘ stoi przeszło I Hwałej podstaw ie. -  Do tronu “francuskiego
dziś polityka niem , oskarżenie rzuco- prow adziła więc droga, albo przez przyjęcie 
m ilm n gotowycn Ogg ^ _ ^ a  ^  ^  ciąży powyższych warunków, albo przez wojnę bez-

Z WiaiJ;aliiość' za bezpieczeństwo Niem iec pośrednią z N iem cam i. H rabia Cham bord wa- 
odpowiedz u eu . opej 9kiego. runków nie przyjął, me chcąc sobie rąk wią-
l tak  zwa ^ - franCuskie nie m ogą wyjść zać naw et co do uznania położenia europej- 

f rWSnia nad ta  niespodzianie groźna m o- skiego od 1859 roku —  i królem  Francyi me 
z k u p ie n ia  ^  - za echo m yśli obecnej został na wieki. W iadom ość, w wysokim sto-
WVf°rh f n i e m i e c k i e j ,  gdyż one najwięcej przy- pnhi praw dopodobna, może naw et me być 
polityki n rewaużowanego tonu i gry re- prawdziwa —  ale dz*ś warunki powyższe is t-  
Wrki r . T i J ,  Lecz L j ,  tak  d l .  republiki, jeśli chce się u trzy-
wanżowej J ODan0wało zdum ienie nad tern m*;ć, jak dla zjednoczonych m onarchistów  fran- 
1 T  i e n i e i  piorunnom z nad Sprei, gdyż cuskich gdyby mieli szanse objęcia ste ru  F ran- 
w )stąpieniem  p u r s .eb ie : jeżeli cyi. Od warunków tych otrząść się można
każdy nader shisz_ka p y j .  .*e I tylko wojną , a przy rozdarciu F rancyi na dwa
oigan ks. różnicy koloru prasa obozy, warunki te  obezw ładniają w zupełno-
* wW eDuie li nienaw istnie dla Nie- ści F rancyę, jako czynnego nieprzyjaciela N ie-
francuska wjaśme przyszło mu miec. Groźne w te j chwili wystąpienie ze
miec, dla o q to  j uczym(< p ran „ st r0ny Niemiec, w chwili zgonu Cham boada
na annwiedzi-ilna z a 'to  zachowanie się pra- było spraw ą szczęścia, jeśli n iew ysokiej zrę- 
Cy1  °Prnw okacva czy m anew r? zapytu ją się czności ze strony  polityki niemieckiej, gdyż 
s y ? Prow oza y • .0dź z dom ysłów . P r0 . ono lepiej od w szy stk ieg o  zabezpiecza spokoj-
wszyscy, ezer?  v  [  cześd prasy  francuskiej, ne względem M em iec zachowanie się F ran - 
w o k acy a ... P' . < spokojnie, podczas gdy cyi, i zostawia ich polityce rękę sw obodną do
którą rauz F J J ,  rzad francuski 0 dopro- działania.
m na częfl^ « francuskiej do takiego u ie- Czy to kunsztowne powstrzym anie konfliktu 
wadzenie poi:ity , a -a:.lcego punktu. francusko-niem ieckiego jest wszakże rozjaśnie-
bezpiecznego i P Q łem  wystapie- n iem  się ogólnej sytuacyi? O nie, byuajm m ej.

• T i  .zn Jm i akie m iało uprzedzić upo- Z natężeniem  podtrzym ywane obezw ładnienie 
m nfenL s \ e  i“ adu niemieckiego urzędowe za czynnika francuskiego -  nie wpływa m

wywczasu, lecz za obłokami grzm i nieustannie 
a  wtedy nawet gdy ludzie stojący na tej wy* 
sokości, że doskonale cały nieboskłon okiem 
obejmować mogą, zapewniają, iż nigdy jeszcze 
pogoda tak wyraźną nie była jak  obecnie, aby 
jakakolwiek burza pow stała —  nagle po tej 
zapowiedzi cały firm am ent zaciąga chm uram i, 
i grzm i z podwojoną siłą, tak  gwałtownie, 
żeby sie zdawało, że za chwilę na ziemię 
spadnie czerwona ulewa —  choć nigdzie nie 
odkryć w tej chm urnej ciem ności dwóch chm ur 
wyraźnych, dwóch zbiorników przeciwnej elek­
tryczności. Dziwna zaiste martwa pora  roku 
tego.

P rzed 13 la ty , tak  samo ku końcowi m ar­
twej pory, gdy pogodne i bogate żniwa p ro ­
duktów ziemi były w pełnym  biegu, a nastar- 
szy przewodnik raczej regulator po i v i za­
granicznej angielskiej opowiadał zadowo ony, 
że od la t czterdziestu kilku jak  m a do czy­
nienia ze spraw am i koncentrującem i się na

na roz-

ogromie żywiołów, wciągnionych w ruch przez 
ten za obłokam i dokcnywający się rozkład 
przeciwieństw , burze jakie znaliśm y w osta­
tnich czasach będą tylko igraszką wobec te j, 
jaką zapow iadają ciągle ponawiające s ie i w strzą­
sające zauiepokojonem i um ysłam i grzmoty 
wśród tej naszej .m artw ej pory roku*.

Do nieprzewidzianych wypadków przeszłego 
tygodnia należy nagłe odezwanie się dobro­
wolnego organu rządowej polityki niemieckiej 
„N ordd. allgem eine Z tg “ o prasie francuskiej. 
W  spokojnej, a przynajm niej pełnej miary 
mowie skarży się bez specyalnej przyczyny 
ten  organ, uważany za głos księcia B ism ar- 
ka, na ton wyzywający i rozdrażniający dzien­
ników francuskich wszelkich odcieni wzglę­
dem Niem iec. P o  to  wszakże wyraża się tak 
um iarkowanie o tem  zjawisku niem iłem  dla 
Niem iec, aby zakończyć swoje odezwanie stra- 
sznem oskarżeniem , że w ten sposób Fran-

lUT enńnictw em ' am basadora francuskiego w wijanie się przeciwieństw  w innej stronie bo- 
r  S  o zachowanie sie prasy francuskiej, ryzontu politycznego, na wytwarzanie natężenia 
fe ft woda na koło polityk- niemieckiej -  je- sił i interesów  w innej strom e E uropy. Mimo 
lu  J e  nrowokacya przez nie zam ierzona by- wyraźnego cofania się prowokacyjnej polityki 
ł i  W  tai chwili, gdy orzez śm ierć h r. Cham- rosyjskiej nie u sta ją  na chwilę ani przygoto- 
bord F rancya s ta ła  sie podzieloną na dwie wania rosyjskie, ani na chwile me pow strzy- 
wvraźue grupy, lepub likańska i m onarchiczną, I manym je s t proces rozkładu czynników na 
gdv dzienniki republikańskie przyznają, że W schodzie na dwa przeciwne obo ry : a każdy
śm ierć o s t a t n i e g o  legitym istycznego kró la je s t  krok przedsiębrany przez m ocarstw a w tej 
niebezpieczeństwem  dla republiki we F rancy i, zarażonej polityką zaborczą dziedzinie staje 
w chwili edv nareszcie obecny rzad francu się drażniącym , i baczność i p rzec iw d zia ła n ie

kiC Ł g r  r a  i m oralnej, 'ani sił do wywołującym, a przeciw ieństwa sięgają az do 
SM n iem a  an p & N iem ca m i w v - w n ętrza  m onarch ii a u s tro -w eg ier sk ie j . I przy-
p o c jęc ia  wojny “ arl f ,w e> S  do te g o , że p od  za rza d fm  spraw  ,a g r a -
stąpienie e n erg iczn e  N ie m ie c  o b e ^ ł a d ^ ^ p  ^  m onarchij przez jjr. K aln oky organ
ciwnika f ra n ^ sk ieg o . ze źródej cen tra lis tyczny . podtrzym ujący jego politykę
z powodu śmierci • świocie że ks. i kładacy wciąż nacisk na potrzebę u trzym a-
orleanistow skich wia^^ wiekszość ’w zgro- nia priy jaźn i z Kosyą, zaprzeczający starannie
Bism arck w_eliw li J, 8 )  wn-ona była n:* wszystkim wojennym sym ptom atom , z m elan- 
“ oarzZ 1Ur e s S r a c y i  Henryka V, posła ł doń cholią już mówi, że złe wzrosło do tego sto- 
w arunki uznaM a królestw a ze strony Niem iec, pm a, iz poważni politycy w m onarchii mówią 
W nm nkam ? tem i być miały : uznanie położę- o wojnie z Rosyą, jakby o jak iejś naturalnej 
"aiuU K dim  “ . j  W f n m .  ooiatnalnnści która sie sam a nrzez sie rozum ie.sznem oskarżeniem , że w ten sposób Fran- W arunkam i tem» ukszt ałtow ało w E uro- ew etualności, k tóra sie sam a przez się rozum ie, 

cya je s t ciągłym  wrogiem zagrażającym  po - j nia rzeczy Jait a - I
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r e k b t t t

OBRAZEK Z ŻYCIA ŻOŁNIERZY WŁOSKICH  

nowelka pisez E lin n ia  de Amicis,
tłumaczył z włoskiego W . J ........

Było to pewnej niedzieli wieczorem o go 
dżinie p iątej. W ieczór był cudowny, więc też 
koszary stały  pustką a prawie wszyscy żoł­
nierze byli na dworze. T akże i świeżo przed 
dwoma dniam i przybyli rekruci

-  J a ?  —  przedrzeźniał kap ra l.— A to zdzi­
wiony? z kimże mówię, z księżycem ? Ruszaj 
się i wstań gdy mówisz ze swym przełożonym.

R ekru t pow stał.
—  K to ty  ? do której należysz kompanii r
—  Do której kom panii?
—  K om panii? — przedrzeźniał znowu k a ­

p r a l . — J e s t e ś  p r a w d z iw ie  cym bałem — a  p rz y -  no ur7vifl7 ies7  r
stąpiwszy doń bliżej c h w y c i ł g o z a  £lu - J  W i’dzisz tam  a re sz t?
po trząsł nim tak , że m ało me upadł. —  rarr  ̂ | T ________________
raz przecie, jakeś urządził twój m undur, sie 
dząc jak żebrak jak i na ziemi.

R ekru t o trzepał się rękam i z kurzu.

W stańże i obudź się niezdaro, bo cię obudzę, 
a nim się ockniesz pójdziesz na cały dzień 
do aresztu  o chlebie i wodzie. Już  dosyć. A 
teraz ruszaj do izby i oczyść swe rzeczy. Marsz!

—  Ale j a . . .
—  M ilczeć!

J a . . .
Cicho, jeżeli mówi do ciebie twój s ta r ­

szy, bo przyjdziesz na dwa dni do ciemnicy.

już chyba znalazła teraz pocieszyciela. P atrz  
jak  się gapi — była to  straż i żołnierze na 
warcie, co spoglądali m u się , śm iejąc się i 
wskazując nań palcem .

A potem głosem  księdza śpiewającego przy 
mszy. Co za c ie lę !

R ekru t pobladł, ugodzono go w najsłabsze 
m iejsce, nie m ógł się dłużej pow strzym ać i 
stanął.

A twoje buty, jak  w yglądają?
R ekru t w yciągnął chustkę by je otrzepa .

chodzili grupam i po 8 lub 10,
źle zapiętym , w czapce na bakier i z rękam i I R ekru t ruszył ręką po szyi. , . mu gie b .  - , -
rozczapierzonym i jakby sta li w pozycyi fech- —  A teraz podciągnij spodnie, leżeli _  P •

— K tóż jest ten  zakochany — spy ta ł się
l  ruszywszy ram ionam i m ruknął pod nosem służbowy oficer, podchodząc z gazetą ku oknu.

odchodząc: cóż to  za ludziska biedni, biedny Żołnierze to spostrzegli i cofnę i się w y . 
kraj i Ł I R ekru t podniósł oczy i spojrzał na poru-

—  P anie kap ra lu  —  rzekł cicho rekru t. I cznika. a nBv
K apral obrócił sie -  a ukazując m u areszt Ten patrzał na ; f J 3 e rw ™ z ’ nateżo• uj rzaf na twarzy jego najpierw  wyraz naręzo

i zadziwienia, a w końcu
wzrok jego nieruchom ie weń

I sw.ezo przeu ^OKIUL wyciągną, . nań ro m ewa„em i oczyma. Ujrzą* na iwarzy y
II w łaśnie wy- -  A  ten  kraw at i kołnierzyk sięgają Chciałbym was panie o coś z a p y ta ć . . .  nej uwagi, potem
L w: muni u™  I Pra ™ _ P °  _m%l l  _________ ; 1 T on  był tak  pokorny i proszący, że trudno | radości ! w idzw ^v

idzie ?

zwrócony i p o m y śla ł: Do d jab ła  co to  za 
jed en ?  co to za oryginalne stw orzenie! po- 
czem zeszedł na dół i s taną ł p rzed  rekru tem .

Czemu ręce zacierasz i czem u zęby z r a ­
dości szczerzysz? zapytał szorstko rek ru ta .

Biedaczysko zczerw ieniał się, m im o to śm iał 
się dalej.

'—  W iesz, że je steś ograniczonym  g łu p ta ­
sem ! czemu się śm iejesz ?

B o . . .  b o . . .  zaczął rek ru t, spuszczając 
oczy, bo ja  wiedziałem , że wy jes teśc ie  'w 
tym  pułku , i m nie tu  też p r z y s ła n o .. .  W y

mniej w iedział co robić
chodziła mimo m łoda i «»uua m am w   . n r o g u .____
przystanęła na chwilę by s.ę przypatrzyć z nowoi na zakurzony m c 0gmy zrobili, I wyszliście z naszej wsi, j a  w a s ' z n a ł e m . ,

litow aniem  obracanem u rekrutow i. _ . . | r /v śmv h td łp m  lub osam i? I  to trzeba z n o - I  ja  znam  i waszą rodzinę, ale wyście o m nie
Stać się śm iesznym  w oczach m łodej i a . :  . J  j  „ . za dużo. I  zakryw - I zapom nieli. M yśmy sasiedzi, ja  was w idział co

dnej dziewczyny, o to  najprzykszejsze c^ m ° nJ j a7V ±m ' m yślał o swej fam ilii i  I rano na koniu przed naszem  oknem . I  te raz

i*** r v u J v J *  i *-*• r  cO j  r  '  a n b l G  I ------- JNO O b
tunkowej. W  najodleglejszym  zakątku podwó nie chcesz podrzeć w tygodniu, popraw soo _  —  * g  — ’ j abym was prosił,
rza siedział jak iś biedny rek ru t sam jeden guziki u b lu z y ^  wyczesz twoje lok'  a ?a ;  powiedzcie m i, czy w pułku nie służy jaki
opuszczony na progu z opartą  b rodą na łokciu, rzawe, co z ciebie r o b i ą  takiego z a p p i n  g ^ ^  y j  ze je den tu  je s t,
spoglądając na wychodzących lub gdy nikogo głupca Stójże raz me tak  jak  ja f a ta p M J  l le nie ^
przed mm me było, zapatrzony i zagapiony z założonemi rękam i i brodą zwieszoną, _  z  T  . ? . ? _  No j eżeli w twej
w jeden punkt. W y g ląd a ł on na porządnego spróbój przecie rozum nie spoglądać i nie g ^  ^  I l niedołegi jak ty , to myślę, 
chłopaka, na jednego z tych co pvaWie z pić się n a  ludzi jak  n a  byd ło ! L  tylko ty  jeden jesteś w pułku -  rzekł
nrnarłem  sercem  opuszczają dom rodzinny, B iedny chłopak popraw iał sobie g u z ia , j  _  7oómial sie ruszył ram ionam i i

i w końcu wychodzą na żołnierzy — żo łn ie-1  kraw atkę i spodnie, otrzepyw ał ciżmy> i^ 111 |  nn^7Afu  ‘
?zv pełnych rezygnacyi, spokoju i dobrej woli '

W  ieeo twarzy czytać można było jednak  
c o ś  w ecej prócz tego rysu i wyrazu zadum a­
nia i  zapatrzenia pełnego zdziwienia właści-

S  -  mial
nikogo z kimby m ógł p g, wiecei

i ?0V i T '6im̂J S £ ’S Z 15&i rozchodziła się coraz w ę 

podwórze f ^ n i w S x T w ® 01®80 re k m ta ’ Sta'

C o m b ie ! 0 tuZOsa m °z  tw em i z a ło żo n em i  
rękam i ?

—  J a ?  —  od rzek ł rekrut

unej uziewczyny, o to  najprzykszejsze co w  “ m vślał o swej fam ilii i
się zdarzyć, to  w styd najboleśniejszy T °, ®Ż Gdyby oni m i e l z n o v u  jesteśm y razem
rek ru t s trac ił do reszty głowę, robił cof F  ao ™  ukrytym  w ja  _  | . ,
szcze koło kraw aty i  guzików a potem  opuścił I w tvm  stanie , w tej chwin j i .
ręce do reszty i spuściwszy głowę stał nie­
ruchom y patrząc na zakurzone obuwie.

M arkietanka pośm iała się cicho i odeszła 
K apral spojrzał nań z wyzywającem lekcewa­
żeniem i politowaniem , pow tarzając: ciemięgo.

ś la ł w duszy, o biedni, biedni ludziska, bie- 
ónyż i j a !

I  znowu posłyszał szyderczy śm iech w ty le  
siebie.

—  O co za gam oń, m yśli o swej m atu li i

A teraz rozum iem  —  rzek ł oficer, a b a ­
cznie mu się p rzyglądając, widocznie chciał 
sobie coś przypom nieć.

(Dokończenie nastąpi).

- a .  Ona
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Daleko grzmi za obłokami. Nikt przewidzieć 
nie zdoła kiedy się straszy orkan rozwinie 
nad Europą. Jedno je s t tylko pewnem, że 
dziś nie w siłach ludzkich, nie w siłach na­
wet Aleksandra III, nie w siłach nawet B is­
marcka, powstrzymać rozwój przeciwieństw, 
mających podzielić Europę na dwa obozy. 
Niebo się może wyjaśnić jeszcze i po tej dzi­
wnie martwej porze nastać czas pozornej po­
gody, czyli chmur zbierania, ale odtąd nie o 
szansach może być mowa —  i obowiązkiem 
każdego narodu mającego swój byt polityczny, 
czy żyjącego w rozprężeniu — więcej jeszcze 
takiego właśnie —  jest pojmować jasno, po 
której stronie wypada jego miejsce w tej przy­
gotowującej się za obłokami walce i zrobić 
to wszystko, co je s t niezbędnem dla gotowo­
ści sił jego do tej rozstrzygającej o losach 
świata walki. W tem leży bezpieczeństwo 
przyszłości dla każdego narodu.

Petersburgskie oficyalne „Nowoje Wremia" jest 
bardzo zagniewaną o to, że król Milan udał się 
w podróż do W iednia, a nadto zdecydowanym 
jest jechać do Niemiec, aby się tak w Wiedniu 
jak i w Berlinie dać przyjmować „na równi z 
reprezentantami najstarszych europejskich dyna- 
styj*. My nie mamy nic zgoła do zarzucenia —  
pisze dosłownie pomieniony dziennik —  przeciw 
takiemu świadczeniu wysokich honorów jednemu 
z panujących ludu słowiańskiego. Jeżeli okoli­
czności zniewolą rząd serbski do wyrzeczenia 
się austro-filskiej polityki, natenczas g łos serb­
skiego króla będzie miał tem większą wagę im 
wyżej tenże stać będzie w hierarchii monarchi- 
cznej Europy. Na jedno tylko nie trzeba zapo­
minać, mianowicie na faktyczną opinię i usposo­
bienie ludu serbskiego, który jeszcze nigdy nie 
okazał się niewiernym sprawie wszechsłowiańskiej 
i zdziałał bardzo wiele dla oswobodzenia półwy­
spu bałkańskiego.

A r n e se  i Arnim Adler.
Piszą nam „Italie® z Włoch 22 b. m .:
W skutek polemiki rozpoczętej przeciwko 

„Diritto" przez nieprzyjazny mu dziennik „La 
Kassegna," której powód —  jak wiadomo — 
był list delatorski niejakiego Wincentego Ar­
nese z Poznania posłany przezeń do „D irit­
to® a ogłoszony przez „Gazetę Narodową" 
zawierający denuncyacyę potwarczą na K ra­
szewskiego, w celu pozbawienia tutaj czcigo­
dnego jubilata ogólnej sympatyi i poważania 
i zdyskredytowania przez to publicznie tych, 
co stanęli w obronie jego charakteru tak nie­
godnie poszlakowanego. Redaktorzy „Diritto® 
dla potwierdzenia solidarności jaka ich od 
samego początku tej kwestyi w obec „Rasse- 
gna* łączy, 'ogłosili w „Diritto®, że pogar­
dzając Arnesem, żadnego zadosyćuczynienia 
honorowego dać mu nie mogą, dopóki się w 
ich oczach nie oczyści ze swego postępowa­
nia i oświadczyli dziennikowi „Rassegna," że 
jeżeli chce bronić dalej Arnesego, ogłaszając 
jego listy pełne fałszów i kłamstw, gotowi 
są stawić się do rozprawy honorowej z re­
daktorami „Rassagna®. Zamiast przysłać swoich 
sekundantów, dyrektor „Rassagna® odpowie­
dział redakcyi „Diritto" w sposób, który re- 
dakcya za uwłaczający dla siebie poczytała.

Odrzuciwszy żądanie p. Ballesio, redaktora 
głównego „Diritto,® który chciał wystąpić w 
imieniu redakcyi i posłać swoich sekundan­
tów p. Torraca dyrektorowi „Rassegna“ jako 
temu, który w polemice osobistości, obraził 
redakcyę „D iritto", wyciągnęli onegdaj na 
los nazwisko jednego z pomiędzy siebie i ten 
posłał swoich sekundantów p. Torraca. Se­
kundanci redaktora, którego spotkał pożądany 
honor zaprezentowania redakcyi „Diritto*, 
udali się do redakcyi „Rassagna,® gdzie zo­
stali uwiadomieni, że p. T. znajduje się obe­
cnie w Castellamare koło Neapolu, lecz że 
przewidując wyzwanie, zostawił deklaracyę 
piśmienną dla pokazania jej sekundantom, w 
której oświadcza, że żadnemu z redaktorów 
„Diritto®, przez których niby m iał być pro­
wokowanym (!) zadosyćuczynienia honorowego 
nie da, ani tłomaczyć się będzie ze swego 
postępowania.

Sekundanci w przypuszczeniu chwilowego 
zapomnienia się pana Torraca o obowiązkach, 
jakie wkłada na każdego obraza wyrządzona, 
całej redakcyi poważanego pisma, którego on 
sam dawniej był dyrektorem i współpraco­
wnikiem z temiż samemi osobami, zatelegra­
fowali do niego o swych odwiedzinach. Wbrew 
wszelkim przyjętym prawidłom, Torraca za­
m iast odpowiedzieć bezpośrednio, ogłosił od­
powiedź w „Rassegna, potwierdzając poprze­
dnią deklaracyę.

Wobec tak niesłychanego faktu, sekundan­
ci m andat swój złożyli, ogłosiwszy, że pozo­
stawiają wyzywającemu całą wolność w wy­
borze zadosyćuczynienia wyjąwszy honorowego.

Dziś zaś rano odbył się pojedynek innego 
z redaktorów „Diritto*, który czując się obra­
żonym osobiście przez jednego z redaktorów 
„Rassagna® wyzwał go wczoraj. Redaktor 
.Diritto® otrzymał 3 rany, z których jedne 
w rękę, uniemożliwiającą trzymanie szabli. 
Je s t to początek końca; spowodowany ae- 
nuncyacyą Arnesego., którego nazwisko wczo­
raj jeszcze nikomu prawie nieznane, nabrało 
pewnego smutnego rozgłosu, chociaż wszyscy 
myślą, że „Arnese” nie jest nazwiskiem ale 
przezwiskiem dla tego, że w języku włoskim

w złem znaczeniu tylko mówi się o kimś 
„Arnese". Błędnemi są domniemywania „Ga­
zety Narodowej,® by Arnese był narzędziem 
„stańczyków;" on jest narzędziem (arnese) 
ale bez wątpienia nie żadnego stronnictwa 
polskiego a tylko naszych największych i naj­
liczniejszych wrogów. W szystko to co Arnese 
na czcigodnego Kraszewskiego napisał a o 
czem tak błędnie i stronnie „Goniec W ielko­
polski" odzywał się, tylko powiększyło tutaj 
po ogłoszeniu listu Arnesego cześć i svmpa- 
tyę dla spotwarzanego.

Dział ekonomiczny.
W y s t a w a  ro ln ic z o -p r z e m y s ło w a  

w  W ieliczce .
Dnia 26 b. m. otworzoną została staraniem 

Towarzystwa okręgowego wielickiego wystawa 
rolniczo-przemysłowa powiatowa w Wieliczce. 
Otworzył ją  przemową p. Atanazy Benoe z 
Niegowici, prezes rady powiatowej. W krótkiej 
przemowie podniósł on wagę i użyteczność 
lokalnych wystaw, które dają lepszy obraz 
istotnego stanu rzeczy niż powszechne wielkie 
wystawy. Z tego tego też punktu należy oce­
niać wystawę rolniczo-przemysłową wielicką, 
która raczej jest lustracyą gospodarczą po­
wiatu. Przemowę przywitano uznaniem i za­
dowoleniem. Publiczności zebrało się z okolic 
Wieliczki i samego m iasta szczególniej zaś 
Krakowa bardzo dużo, choć nawet i z dal­
szych stron Galicyi a nawet Królestwa. Na 
wystawę zjechał i marszałek krajowy Dr Zy- 
blikiewi'cz. D wstępu witały go bramy ubrane 
zielenią i choiną. Oprócz samej wystawy za­
powiedziane było zwiedzanie salin wielickich, a 
ochotnych wspaniałego tego widoku wcale nie 
brakło. Nadto na ciąg wystawy przybyło Tow. 
dramatyczne krakowskie z gościnnych wystę­
pów w Tarnowie. Ogród miejski rozległy u- 
rozmajcony klombami drzew i obszernym sta­
wem mieścił w sobie osobne pawilony nie- 
któtych gospodarzy powiatowych, w szopach 
zaś długim szeregiem pomieszczone było by­
dło i konie, których (szczególnie włościańskich) 
zebrała się spora ilość, za to nierogacizna re­
prezentowana była wcale słabo, a owce ledwo 
kilkoma okazami. Tłumaczy się to tem, że 
chodowla owiec w wielickiem nie prowadzi 
się na większą skalę i zastąpioną została wy­
chowem bydła, daleko zyskowniejszym w o- 
kręgu zaludnionym, posiadającym w pobliżu 
miasta, jak Bochnia, Brzesko a szczególniej 
Kraków. Bydło rogate po większej części ho­
lenderskie ze znanych i premiowanych już 
nieraz obór ze Śledziejowic, Bieżanowa, Ci- 
chawy, Niewiarowa, Niegowici i innych przed­
stawiało się za to tak ilością jak i jakością 
nader korzystnie.

Nie brakło także pięknych okazów włościań­
skich. Konie przystawiły znane stajnie p. 
Benoego z Niegowici, dalej zaś okoliczni o- 
bywatele pp. Fink, Niedzielski i inni. Trzodę 
chlewną wystawił znany chodowca p. Jezierski 
z Giebułtowa pod Krakowem. Owce wystawił 
p. Benoe z Niegowici. Także i drobiu nie 
brakowało, a klatki strzępiastych kokoszek i 
srogich kogutów otaczały tłum nie panie. W 
osobnych pawilonikach pomieszczone były 
płody rolnicze niektórych większych właści­
cieli i tak pp. Struszkiewicza z Niewiarowa, 
Lewartowskiego z Dolnej wsi, Benoego z 
Niegowici, Czecza z Bieżanowa, Lipomana z 
Dobranowic,,Finka z Komornik, Brzezińskiego 
z Brzeżan, Żeleńskiego z Cichawy i Grodko­
wie, Turnaua z Gacku i kiku innych.

Wystawiono po większej części zboża jak 
pszenicę i owsy ; dalej różne rośliny pastewne, 
okopowizny i ogrodowizny. P . Niedzielski ze 
Śledziejowic zebrał największą ilość okazów, 
bo oprócz zbóż i pasz różnych, także buraki, 
marchew, a dalej i chmiel.

Także nabiał, wełnę i inne produkta by­
dlęce wystawiło kilka okolicznych majątków, 
i ta k : p. Żeleński z Cichawy wystawił sery; 
p. Niedzielski ze Śledziejowic masło i różne 
naczynia nabiałowe ; p. Benoe sery — a wełnę 
pp. Targowski z Tokarni i Baranowski z D ą­
bia. Nie brakło mniej lub więcej udatnych 
okazów z zakresu sadownictwa i ogrodowni- 
ctwa, dalej zaś pszczelnictwa, rybactwa a 
nawet jedwabnictwa. a mianowicie: pp. Czecz 
warzywa, owoce i kwiaty; p. Fink warzywa 
i owoce tak jak i pp. Żeleński i Niedzielski. 
Różne okazy ułów i kilka rojów pszczół wy­
stawił p. Florkiewicz z Krakowa, p. Herliczka 
z Krzyszkowic i kilku innych. Dwa gatunki 
ryb wystawił Fischer Salomon, dzierżawca z 
Liplasu, a kokony Pallan ze Strzegocic i Ma- 
liski ze Świątnik. To byłoby mniej więcej 
wszystko co wystawili rolnicy.

Następuje dział przemysłowy a więc: za­
rząd salin wielickich (osobne pawilony) okazy 
soli i narzędzia górnicze; zarząd górniczy ze 
Swoszowic okazy siarki. Dalej "pp. Montag z 
Siar (Gorlice) modele parowego wiercenia liną, 
sztangami, dystylarni parowej i innych różnych 
okazów i narzędzi; dalej zaś naftę i produkta 
naftowe; okoliczni właściciele wystawili torf, 
margiel i gips.

Kamienie młyńskie wystawił p . Bzowski 
Bogusław z Drogini, a firma braci Izrael w 
Wiedniu, t. j. jej filia bracia Epstein z K ra­
kowa wystawili kamienie młyńskie, francuskie, 
czeskie, maszyny do czyszczenia grysików, 
walec do żubrowania, kamienie do bielenia 
krup i różne artykuły młynarskie.

Spirytusy i rozolisy wystawili: Matzner z 
Wieliczki, Perlberger z Wieliczki. — Gron- 
ner z Dolnej wsi, wystawił piwo i słód.

Skóry i wyroby ze skór wystawił Sosiński 
ze Skotnik; skóry i buty kilku rękodzielni­
ków z Dobczyc.

Tkaniny i odzież kilku rękodzielników z Dob­
czyc (Sukmany) Wieliczki i Tokarni. /

Wyroby metalowe: Bodzoń ze Świątnik 
kłódki, zamki i okucia. Liban z Podgórza 
podkowy na gołoledź.

Wyroby z drzewa: hr. Dębicki Juliusz z Nie- 
znanowic piękne okazy mebli, szafy, stołki, 
stoliki i fabrykanci jak Woroniecki z Jasła, 
dwa fortepiany; Dziubiński z Krasnego, wy­
roby szkoły rzeźbiarsko-tokarskiej w Krasnem. 
Borzęcki z Wieliczki, Fiylewicz z Dobczyc ra­
my, pudełka, wozy i , półkoszki.

Wyroby z g liny : Żeleński rurki do drenów, 
Filipowski gliniany komin składany.

Wystawiono wreszcie i cacka dziecinne, łapki 
druciane i inne drobiazgi.

Były i narzędzia i maszyny rolnicze: wpierw- 
szem zaś rzędzie Cegielski z Poznania (fa­
bryka maszyn) wystawił pługi różne. W rze­
siński, Sacka, przegonowe, brony, walce sie- 
wniki, grabiarki (Tygrys), pompy a w końcu 
młocarnie i wialnie.

Peterseim z Krakowa (fabr. maszyn), młynki, 
cylindry, sieczkarnie, magiel i ręczną młocarnie.

Cholewa ze Świątnik, siewnik ręczny; Froh- 
lich i W aligóra Antoni ze Sącza, pługi, pod- 
rzynacze, okopywacźe, sieczkarnie i szatko- 
wnice.

Także i zakład w Drohowyżu wystawił bar­
dzo udatne narzędzia. Oto i wszystko na po­
czątek, na próbę dosyć, wprawdzie wszystkie­
go po trochu, po większej części wszakże 
jedni i ci sami wystawcy przesłali okazy ze 
swych majątków lepiej zagospodarowanych, 
ale z czasem niechybnie pokaże się postęp, 
a wystawa obecna niezawodnie przyczyni się 
do tego. Więksi właściciele wprawdzie nie 
potrzebują do tego tej podniety, rozumieją 
bowiem aż nadto korzyść racyonalnego go­
spodarstwa, ale i ambieya sprawia nieraz zba­
wienne skutki. Co do włościan, dla tych na­
grody pieniężne (przeznaczono na ten cel 
186 złr.) będą bez wątpienia najtrafniejszą 
pobudką do wdzięczniejszego obchodzenia się 
z ziemią i bydlęciem, które ich żywi.

Premiowanie koni odbyło się wczoraj po 
południu, zaś próba pługów odbyła się w 
pierwszy dzień wystawy. Próbę pługów pod­
jęli jako znawcy pp. Serkowski Emil, Turnau 
Henryk, Serkowski Stanisław (jun.), Osecz, 
Sandoz i Herliczka. Rezultat będzie ogłoszony 
jak niemniej premiowania koni, z których wło­
ściańskie otrzym ają nagrody pieniężne.

Wieczorem zajaśniał ogród iluminacyą, a 
teatr improwizowany był zapełniony (dawano 
Ciurkiewicza i Dziurkiewicza, Bałuckiego). Z po­
wrotem musiano wprawdzie czekać pół godzi­
ny, nim przyczepiono wagony, mimo to cała 
publiczność wróciła zadowolona i rozbawiona. 
Powracającym drogą bitą przedstawiał się za 
to niemiły widok, co chata to wyszynk i ży- 
dek, a droga przytem niegodziwa trzęsła nie­
miłosiernie, choć na boku leżały stosy całe 
kamieni, któremi dałyby się wyrównać prze­
paściste wyboje.

Dział literach i artystyczny.
W ychow anie  f izyczne i m oralne w obec 

„R eform y g im nazyów " , napisał B r Stanisław  
Stodolak. Kraków, na kładem funduszu nauko­
wego, w drukarni W ł. L. Anczyca i Sp. 1883.

(D alszy ciąg*)
Obok złej metody jest też jeszcze i jakość 

wymagania ze strony dzisiejszych gimnazyów 
czyli jakość egzekutywy nauki szkolnej tego 
rodzaju, że tylko się właściwie rzecz załatwia — 
prawie — zbywa, a jako odbytą zapisuje w 
katalogach, dziennikach klasowych i sprawo­
zdaniach rocznych ad aeternam rei memo- 
riam. Przyczyną takiego dyletantyzmu dyda­
ktycznego je s t obudzona dążność do owego 
ułatwiania wszystkiego uczniom, na co się 
słusznie autor broszury użala (str. 10). Od 
tego je s t zapewne nauczyciel w klasie, aby 
naukę popularyzował i uprzystępniał uczniom 
czy w tym czy w owym kierunku, ale powi­
nien im zostawić jeszcze takie pensum, nad 
którem i pomyśleć i popracować samodziel­
nie mają. Przy dzisiejszych bogatszych niż 
dawniej zbiorach, okazach i środkach nauko­
wych naukę ułatwiających — uczniowie gimna- 
zyalni powinni daleko większe niż dawniej 
wynosić wiadomości— i wynosiliby je nieza­
wodnie, gdyby od nich należytego żądano spra­
wozdania, a na bądź czem nie poprzestawa­
no. Nie powinno być względów i wyjątków. 
Na brak frekwencyi szkolnej nie ma się co 
żalić, a będzie ona ustawicznie wzrastała, za­
tem postępować sumiennie i sprawiedliwie ale 
bezwzględnie. Tem się nie przerażać, że ja ­
kiś procent odpadnie i zwróei się do prakty­
cznych życia zawodów, bo też tak być po­
winno, tego wymaga dobro własne i względy 
ekonomiczne kraju tak wymaga nawet rozpo­
rządzenie ministeryalne z lat ostatnich. Nie 
liczba przyjmowanych do gimnazyum, lub do 
klasy uczniów, mówi o wartości tego lub o- 
wego zakładu, ale podniesiony poziom wiedzy 
(w gimnazyaluym zakresie) podniesione po­
czucie godności osobistej (a  nie pychy), przy­
swojenie sobie poglądów szerszych tak na 
własne nasze stanowisko jak na stanowisko

naszych sąsiadów lub nieprzyjaciół, wreszcie 
podniesione uczucie patryotyczne, cześć dla 
tego co w ogólno-ludzkich stosunkach zacne, 
wielkie i szlachetne było i jest, a wszczepia 
głębokie przekonania religijno-moralne, co to 
nakazują i uchylić czoła i zgiąć kolano przed 
najmęrdszą i odwieczną przyczyną tak świata 
materyalnego i jego ustroju i porządku jak 
też zasad etycznych wyższych—-wynoszone przez 
młodzież szkolną wychodzącą z gimnazyów 
naszych mówić będzie dopiero o wartości tych 
zakładów, a stać się to może snadnie nawet 
od 1 września 1883, jeżeli Rada szkolna we 
Lwowie, a grona nauczycielskie po całym 
kraju poczują się do tych chlubnych obywa­
telskich obowiązków, które zresztą normują 
ustawy i przepisy szkolne i wezmą się na 
seryo do pracy, na niwie ojczystego nauczy­
cielstwa i pedagogii w duchu narodowym po­
jętej i podjętej. To nie frazes, ale to najgłę­
bsze przekonanie piszącego recenzenta a z 
nim czującego i myślącego społeczeństwa na 
szego, i jeżeli na tym pnnkcie chybi szkoła, 
to jej chyba odbija się w skutkach swoich na 
całem pokoleniu i będącem obecnie w szkole 

•i ze szkoły wyszłem w życie samodzielnego 
działania w myśl właśnie niniejszej broszury 
i jej bolesnych narzekań wyrażonych na str. 
35 i 36. (Dalszy ciąg nastąpi).

KRONIKA^
Kraków d. 27  sierpnia.

Dziś d w ie ś c ie  lat t e m u : Jan III wyprze­
dzając armię swoją przebył już góry morawskie, 
a w liście do królowej z O omuńca pisze: 
„...wczoraj tu przybyliśmy z wielką fatygą dla 
oracyj ustawicznych i dziwów, tak, że się ce- 
dzień jako do ślubu ubierać musze, i jak pan 
młody wjeżdżać z kalwakatą. Musiałem tedy no­
cować w mieście, z wielką moją zgryzotą. Po­
stawili mnie w kamienicy takiej, gdzie niebyło, 
tylko sień z sieni, a jedna od drugiej większa, 
a to dla nieszczęsnego swego zegaru, żeby go 
było widać, kiedy osóbki przed wybijaniem krę­
ciły się dokoła, comme des marionettes. Miasto 
większe niż Opawa, ale lud nie tak polityczny; 
wszystko arcy drogo, a i sprzedawać niechcieli. 
0 0 .  tylko Jezuici wielki mi uczynili honor, na­
zywając i w oracyach i na przybijaniach przy 
ołtarzach Salvatorem. Dziś byłem u nich i w 
pałacu biskupa, którego tu niemasz; oboje to 
mogłoby stać wśród Rzymu. Ludzie nas tu wszę­
dzie błogosławią, wznosząc ręce do Pana Boga 
za nami".

Na su b skrypcyę  Polek  przysłała na nasze 
ręce pani Ludwika Kaczkowska z Tarnowa 2 złr.

K siążę W ład y sław  C zarto rysk i „b y  dać d o ­
wód, że projekt utworzenia stypendyum Sobies­
kiego dla kształcącej się wojskowo młodzieży 
najzupełuiej podziela, przeznacza na razie 25 
złr. na subskrypcyę Polek," jeżeli zaś projekt 
się uda, datek znacznie podwyższy.

S e k r s t a r y a t  prezydyalny  prosi nas o za­
mieszczenie następującego wyjaśnienia:

„W dziennikach miejscowych z niedzieli 16 b. 
m. ogłasza Towarzystwo strzeleckie, że co do od­
być się mającej w ogrodzie strzeleckim uroczy­
stości ludowej zamieszczonej w ogólnym progra­
mie jubileuszu Sobieskiego nie nastąpiło z To­
warzystwem żadne porozumienie. —  Dlatego Za­
rząd Towarzystwa strzeleckiego wyraża zdziwie­
nie jak można było ogłaszać, iż zabawa odbę­
dzie się w ogrodzie strzeleckim bez jego wiedzy 
i przyzwolenia.

Wyjaśniając stanowisko w tej mierze komite­
tu miejskiego, wykazuje się, że na posiedzeniu 
komitetu miejskiego we czwartek dnia 28 b. m. 
kiedy zgodzono się na łączność działania z ko­
mitetem obchodu ludowego i przyjęto w skład 
komitetu miejskiego delegatów, pierwszego pp. 
St. Homolacsa i Juljusza Kossaka, zastrzeżono 
wyraźnie, aby komitet obchodu ludowego co do 
urządzenia uroczystości ludowej w ogrodzie strze­
leckim postarał się o zezwolenie Zarządu Towa­
rzystwa strzeleckiego na udzielenie ogrodu; ró­
wnież aby wyjednał zezwolenie u komendy woj­
skowej na udzielenie części błoni dzierżawionej 
przez władze wojskowe.

Wobec tak postawionego zastrzeżenia przez 
komitet jubileuszowy miejski, nie może nań spa­
dać żadna odpowiedzialność za niepodjęcie roko­
wań z Towarzystwem strzeleckiem we właściwym 
czasie co do udzielenia ogrodu".

Z powodu jubileuszu  S o b ie sk ieg o  kolej 
Karola Ludwika przyznała na swojej linii ucze­
stnikom udającym się w pierwszej połowie mie­
siąca września do Krakowa z powodu uroczysto­
ści Sobieskiego do wszystkich pociągów osobo­
wych , mieszanych i lokalnych, które według 
rozkładu jazdy z Podwołoczysk, względnie z Bro­
dów i Lwowa od 30 sierpnia do 16 września 
b. r. włącznie odchodzić b ęd ą  — zniżenie ceny 
jazdy II i III klasą do Krakowi o 5 0 ^  pod 
tym warunkiem, że bilet II lub III klasy ku­
piony na jej stacyach po zwykłej cenie jazdy 
do Krakowa, służyć będzie także do podróży 
tą samą klasą z powrotem.

W czorajszy  k o n cer t  w ogrodzie Strzeleckim 
zgromadził mimo równoczesnej wycieczki do W ie­
liczki, liczną publiczność. Program utworów wy­
konanych przez muzykę pułku 56 był urozmai­
cony i dobrze wykonany. Najwięcej podobały się 
utwory: ewertura z 0pery „Mignon® Thomasa', 
druga Rapsodya węgierska Liszta i odegrany na 
żądanie drugi „Wieniec Polski® M. Siebera. Szcze­
gólniej utwór ostatni był z wielkim entuzyazmem 
i oklaskami przyjęty.
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Pog o d a  sp rz y ja ła  i pub liczność  d łużej ja k  zwy­
k le  zab aw iała  się w ogrodzie .

E c h a  z w y s t a w y  w ie l ick ie j .  Ś m iały  się 
oczy wczoraj w Wieliczce na widok ogierów p
B enoego : „T u m an  i Kulik", „ Iw a r“
„Selim  i F a u s t" ,  k tó re  z podniesionem i łebkam i 
i wzniesionem i ogonam i p rzeb ieg ły  k łu sem  przed 
zeb ranem  gronem  sędziów . Oczy oderw ać się od 
nich  n ie m ogły . Ale po n a d  „A ssaw u łę“ p. L a ­
ry sza  N iedzielsk iego  to ju ż  n ie by ło  nic p iękn ie j­
szego ; d robny , ale  co za ogień, nóżkam i d ro b ił 
ja k  tan e cz n ica ; żeby trochę  a  raczej dobrze  by ł 
w iększy, toby  n ad aw a ł się pod  Polow skiego M o- 
h o rta . Dzielny b y ł też „C zo rt11 p . Czecza i „ E m ir"  
p . H eera .

P an ie  o taczały  oborę p. N iedzielskiego p ie ­
szcząc w zrokiem  cudow ne H o llen d erk i. Także ny 
rów ny z ap a ł w zbudzały  c ie lęta  z C ichaw y; szko­
da, że z niem i dzieliły  go i św inki i p ro się ta  
g łask au e  przez am ato rk i z w idoczną lubos'cia.

P row incyonalne  kom ite ty  obchodu odsie­
czy W ied n ia  zaczynają  się k rzą tać  p o stanaw ia  
jąc  dzień 12 w rześn ia  obchodzić, jak o  św ięto n a ­
rodow e, jak o  też zam aw iając b ro szu ry , obrazki i 
m edale do rozdan ia  m iędzy Ind i dziatw ę szkol­
n ą  i ta k  dow iadujem y s i ę , że zam ówiono u p. 
K urnatow skiego  przez k om ite t z W ieliczki 1 0 0 0  
sz tuk  m edali lodow ych i 1 0 0  w iększych; ta rn o w ­
sk i 1 2 0  m edali w ielkich do ro zdan ia  wójtom  
g m in ; stan is ław o w sk i 5 0 0  ludow ych 25  wiel­
k ich  m edali, kom itety  w Jag ie ln icy , U łaszkow cach 
i inne także już  zam ów ienia poczyniły .

K ry n ic a  25  sie rpn ia . P rz e s ta łem  d la  was 
na  razie, w iadom ość o spólnej herbacie  we ś ro ­
dę, w ydanej tu ta j  d la  uczczen ia  O d y ń ca ; lecz 
te raz  dopiero  p rzes łać  wam  m ogę toastow e 
przem ów ienie p. K aro la  R igaw sk ieg o , z ogólnem  
zadow olnieniem , praw dziw em  obecnych zajęciem  
a  z szczerą  w ypow iedziane w erw ą. (P odam y je  
ju tro  w całości P rzy p . R ed .)

P raw dziw a zas łu g a  tych  nad er m iłych chwil, 
należy się paniom  tu te jszy m , licznie zebranym , 
w ładnych , spacerow ych s tro jac h , zdobiących 
wiele p ięknych tw arzy . M ogą też teraźn ie js i k ry ­
tycy, lub  h isto rycy  nowej szko ły  w ypow iadać co 
im się tylko pod o b a , o m inionej epoce ro m an ­
tyzm u i naszej poezyi z owych czasów —  niby 
szkodliw ej, bo rozm arzającej tylko nasz  naró d .
K to jed n ak  w idział tu ta j ,  z jak iem  u n iesien iem —  
kultem  naw et praw dziw ym , g a rn ę ły  się nasze 
p iękne pau ie  i panny około s ta rego  O dyńca; z 
jak iem  uczuciem  przy ję te  by ły  słow a p . Rogaw- 
skiego o Mićkiewiczu, tam toczesnych  poetach  i 
F ila re tach  —  ten  nieuw ierzy z pew nością te j no ­
wej szkole, ani też n ie  pójdzie za  n ią , w jej 
w yrafinow onych dążnościach. N aród  nasz  n ie  od­
s tą p ił  swych id ea łó w .

U jem ną s tro n ą  zeb ran ia  było ty lk o , że u rz ą ­
dzający je , dowolny n iem al robili w ybór o s ó b ; 
bo gdyby lis ta  zapisu jących  się b y ła  publicznie 
o tw artą , z pew nością liczba m ogła  dosięgnąć  do 
trzy s tu  osób w Zebraniu. Dlatego n a stąp iły  pó 
źniej słu szn e  u ty sk iw an ia  z tego pow odu.

D zisiaj p rzed  wieczorem  o d jech ał Odyniec do 
K rakow a. Od p o łu d n ia  p iaw ie  rozpoczęła  się 
pożegnalna  p ielg rzym ka pań z bukietam i do m ie­
szkan ia  O dyńca —  a wiele z nich  z album am i 
p ro śb ą  o w pisanie k ilku  słów  ręką  poety. Nie 
s trudzony  F ila re ta , każdej też m iał uprzejm e sło  
wo do pow iedzenia. K ilku bliższych znajom ych 
w powozie ju ż  uścisnęło  rękę O dyńca —  z tem 
„dow idzenia n a  rok p rzy sz ły  w K ryn icy . Daj 
B o ż e !

P o ra  kąpielow a tu te jsza  m a się już  ku  schy ł­
kowi, codziennie wiele osób odjeżdża, lecz m i­
mo tego i ch łodnych  dn i, dep tak  tu te jszy  dziś 
jeszcze zapem iony , a  tań cu jące  m niejsze pod 
B arankiem  w ieczorki jeszcze są  ochocze. N aw et 
i o m atrim onialnych  zw iązkach jak ie  się sk o ja ­
rzyć tu  m iały w o sta tn ich  dniach, 
opow iada. A n ie  dziw ić się 
rzadko w ydarzyć się  m o ż e , 
pięknych  pań  i tak  m iłego

p a n  L am  w chodząc od ra zu  in m edias res, __
bo sk ład a  swoje tr z y  grosze  n a  o łta rz u  tej sp ra ­
wy, w ytykając  trzy  g łów ne p u n k ta  Lw ow a, w y­
m agające  gw ałtow nie  regu lacy i. W obec z b ie ra ją ­
cego się  Sejm u p rag n ęlib y śm y , aby p ra sa  lw ow ­
ska z ab ra ła  się szczerze do tej sp raw y  i p ośw ię­
c iła  je j nieco więcej m iejsca  boć naw et „ Im ei 
p an  O n u fry “ ze „ S zczu tk a“ p o g a d a ł sobie o niej 
w ięcej i rze te ln ie j, w ym yślając n a  „krakow skiego 
g a z e tn ik a " , że się m ięsza w niesw oje spraw y, 
„bo my tu  sobie n ikom u fuszerow ać n ie pozw o- 
lim y m o ... T aj ty lk o ! " .

(S j  M uzykalia .  N akładem  firmy S. A. K rz y ­
żanow skiego w yszły tem i dn iam i dw ie p ieśn i do 
śpiew u anon im a z m uzyką W ład y sław a  Ż eleń ­
skiego a  m ianow icie „N a śnieżnym  k rzak u  choi-

(q -m o l) i „R obaczek  ko ch ał się w ró ż y “ 
(a  d u r) . U tw ory te  ca łą  e fek tu rą  i opracow aniem  
w skazują  n a  g łęb o k ą  znajom ość ich  a u to ra . Szcze­
gólniej zw racam y uw agę na  m is te rn y  choć m oże 
nieco tru d n y  akom paniem ent do pierw szej p ie ­
śni. P rócz w ym ienionych p ieśn i o p u śc ił tem i d n ia ­
m i p ra sę  „Polonez jub ileuszow y* n a  fo rtep ian  
n ap isan y  przez A . W rońsk iego  kończący się m o­
tywem  m arszu  Sobieskiego. D zieła pow yższe po ­
lecam y naszym  m elom anom .

W y s t a w a  p s z c z e ln ic z o - o g ro d n ic z a  w  S t r u -
SOWie odbędzie się 2 8 , 29  i 30-go w rześnia . 
Celem tej w ystaw y będzie w zajem ne p oznajom ie­
n ie  się  z p łodam i p rzyrody, p rzem ysłu  i ręko­
dzie ln ic tw a dom ow ego, jak  rów nie zapoznan ie  się 

narzędziam i, dośw iadczeniam i, tudzież  drogam i, 
k tó re  doprow adziły  do osiągn iętych  w yników.

M ap a  P o lsk i  z c z a s ó w  S o b ie s k ie g o  w y­
sz ła  w P o zn an iu . N a a rk u szu  m ającym  5 0  centim . 
szerokości, a  60  centim . w ysokości, oprócz do­
k ładnego  obrazu  ziem polskich  za  panow an ia  
J a n a  I I I ,  pom ieszczone są  he rb y  P o lsk i, L itw y 

R usi, he rb y  królów  elekcyjnych i w ojew ództw  
ko lorow ane. M apa ta  s ta ran n ie  1 p ięknie  wyko­
n an a  przez p. Szpetkow skiego znajdzie  bezw ątpie- 
n ia  licznych nabyw ców , tem  więcej wobec bardzo  
um iarkow anej ceny, p ó łto re j m ark i.

M edalion  z p o p ie r s ie m  J a n a  II! odlano z 
b ronzu  w W arszaw ie ; sam  m edalion , p o d łu g  
p o rtre tu  znajdu jącego  się w m uzeum  O sso liń ­
skich  we Lwowie, w ykonał u ta len to w an y  rzeźb ia rz  
w arszaw ski p . J .  K ryńsk i.

Z n a k o m ity  p o w ie ś c i o p i s a r z  r o s y j s k i  Tur-
geniew  zn ajdu je  się w rozpaczliw ym  stan ie  zd ro ­
w ia ; dręczące bóle p iers i i żo łąd k a  p o w tarza ją  
się ciągle, m yśl o śm ierci praw ie n ieopuszcza 
chorego .

P o b ó r  w o js k o w y  W R asy i  większym  będzie 
od zeszłorocznego o 6 ,0 0 0 .  O gólna liczba re ­
k ru ta  oznaczoną je s t w ed ług  obliczenia m in is te r­
s tw a wojny n a  2 1 8 ,0 0 0 .

Ś w ie ż o  w y n a le z io n y  c h r z e s t  c y w i ln y  o d ­
b y ł się w ty ch  dn iach  w M arsylii. D o p e łn ił 
ob rządku  deputow any  z d ep artam en tu  Y ar, p 
D aum as, to  je s t,  m ia ł przem owę i.ak lina jącą  n o ­
w onarodzonego obyw atela, aby do końca życia 
b y t w iernym  R zeczypospolitej. O byw atel u b ran y  
we fryg ijską  czapkę i p rzep asan y  czerw oną o p a ­
ską spoczyw ał na  chorągw i tró jkolorow ej.

Wiadomości policyjne. Od osoby p o dejrzą  
nej odebrano  zeg arek  z ło ty  dam sk i, k tó ry  n abyć  
m ia ła  w K alw aryi podczas o d p u stu  od osoby n ie ­
z n a n e j,—  odebrano  zarazem  od A nny G uzik ko­
ra le , k tó re  sp rzedaw ała , a k tó re  znaleść m ia ła  
p rzed  k ilk u  m iesiącam i.

S t r a ż  p o l ic y jn a  a r e s z t o w a ł a :  B iałego  F e r ­
d y nanda  za w spólnictw o w kradzieży  dokonanej 
p rzez  w łam anie  się do m ieszkania  przy  u licy Szlak 
M alickiego A ntoniego za  obrazę s tra ż y ;  S ilb ige- 
ra  M arkusa  za  n ieo stro żn ą  jazdę  ; G ottse liga  H e r­
m ana  za  u s iło w an ą  k ra d z ie ż ; 13  osób za pi 
jań s tw o , 14  za w łóczęgostw o i żebran ie .

Koła urzędowe w Berlinie zajmują się żywo 
odjazdem rumuńskiego prezesa ministrów p. 
Rratiano do Bukaresztu 1 przychodzą do tego 

* i-vaV n  v/ wvi&zd t©n w niczem uio zmienia 
caTei wagi odwiedzin króla rumuńskiego Ka- 
rola w Berlinie i W iedniu. To, że prezes ga­
binetu bukareszteńskiego nie udał się do W ie­
dnia wraz z królem Karolem, znaczy tyle 
tvlko że król go nie potrzebuje i że się me 
toczą’ konkretne i istotne rokowania, wyma- 
gaiaće obecności ministra. Mimo to król ru­
muński łatwo może sobie zdać sprawę ze 
stanu rzeczy i usposobienia, które tak w 
Berlinie, jak i Wiedniu żywią względem Ru­
munii a w następstwie stosownie do tego 
zwrócić kierunek polityki rumuńkiej.

Wiedeński korespondent „Pester Lloydu" 
donosi, że dzięki uprzejmości jednego z ka­
walerów świata arystokratyczngo, spokrewnio­
nego z domem Bourbonów, dowiedział się , że 
przy otwarciu testamentu hr. Chamborda me 
znaleziono ani wiersza nawet, co by wskazy­
wało na egzystencyę jakiejś ostatecznej poli­
tycznej woli j e g o ; nie znaleziono także w 
ogóle żadnego pisma traktującego tę sprawę. 
Ów znajomy atoli nie wyraził stanowczego 
zdania a i cała familia zmarłego nie twierdzi 
stanowczo, by coś podobnego jeszcze nie miało  
iyć znalezionem. - ______

Z Paryża donoszą, że wszyscy członkowie 
domu Orleańskiego udali się 26 b. m. do Gory 

i Hrabiemu Paryża towarzyszy dziesięciu  
wybitnych mężów stronnictwa, każdemu zaś 

reśzty książąt towarzyszy jeden ze stron-

nik<Kgaro* wyszedł z okoliczności zgonu hr. 
Chamborda w czarnej obwódce. Dziennik ten 
podaje wiele szczegółów o zmarłym i osta 
tnich

żńiejszym wypadkiem od rewolucji w 1830  
roku. Radzi wreszcie, by hr. Paryża pamiętny 
smutnego końca Filipa VI me mienił się F i-  
ipem VII, ale raczej Ludwikiem Filipem II

chwilach jego, a o osobistości samej 
że skon hr. Chamborda jest najwa

cicha kron ika 
tem u  w cale , gdyż 

aby ty le  praw dziw ie 
tow arzystw a zebrać 

się m ogło , ja k  tego  la ta  w K rynicy .
W czoraj 25  od b y ł się w sa li w łaz ien k ach  

odczyt w form ie p o g adank i, przoz ks. J .  S ie ­
m ińskiego o M ickiewiczu, ze szczególnem  uw zglę­
dnieniem  „M arylii i E w uni" obfitość n ieznanych  
d o tąd , a  zajm ujących m aterya łów , jak iem i rozpo 
rządza  ks. Siem iński, p rzygotow ując do druku  
żywot A dam a —  wielce urozm aicił tę  p rzy jem ną 
p o g ad an k ę . Z ebranie było dziś l ic z n e , a  cel 
sz lachetny  i odpow iedni chwili obecnej, bo na 
sprow adzenie n a  W aw el d rog ich  d la  n a ro d u  zwłok 
naszego  wielkiego m istrza  słow a, by spocząć m o­
g ły  n a  polskiej ziemi. W czorajsza  p o g ad an k a  ks. 
Siem ińskiego przyn iosła  podobno 6 0  z łr. czyste­
go dochodu.

P r a s a  lw o w s k a  zniew olona naszym  p o w tó r­
nym  atak iem  om aw ia w o sta tn ich  num eracji p ro ­
jek t stw orzen ia  przy W y d zia le  krajow ym  w ypo­
sażonej przez k ra j odpow iednim  k ap ita łem  R ady  
budonm iczej, któ rab y  w zięła w ręce spraw ę pod­
n ies ien ia  Lwowa i stw orzen ia  z m ego p raw d zi­
we! stolicy k ra ju . W jednym  a to li „K uryerze  
lw o w sk im "  tylko znajdu jem y o tw artego  sp rzy -

SŁLT3S**&».■ —a -  Ą
fuż d o S i i s m y  -  nasze ponow ne w ystąpienie

Polemika b e z  sk u tk u " . D laczego jed n ak  ta  n a -
« .  “  t a t a -  »a bj« b «  •“ *»- »» 
o r g j j , k  r ć . n M  —  zbyw ając m ,,z
p ro jek t f r a z e s a m i - n i e  mówi, kto pow m ien po 
czynać dzie ło , „k tó rego  wszyscy p ragn iem y 
n a  kim cięży ten  obow iązek?  —  „D ziennik  P o l­
sk i “ w reszcie, k tó ry  o tej spraw ie m ilczał zawzię. 
cie, n ap raw ia  swój b łąd  a  raczej czyni to za n ie ­
go jak  zwykle — szkoda że tylko co tydzień

Wystawa nieustająca Towarzystwa P r z y j a c i ó ł  Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otv.irta codziennie od goUz. 
l l e j  do 4ej, prócz poniedziałku. —Wstęp niedzie .
15 c., w  d n ie  p o w szed n ie  30  cen tó w . .

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja g ie llon a  ie- 
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie 
godz. 12— le j  prócz niedziel, sw i-t i feryj uniwersy 

Muzeum Techniczno-przemysłown w g™®0*11* . 
Franciszkanów, otwarte codzienni • od g.  ̂ Jń • 
Wstęp 20 c. od osoby. W7 niedziel i święta od 1 J 
do 2ej b ezp ła tn ie .

Skarbiec \ groby królewskie k ated rze  na W a ­
w e lu  zw ied za ć  m ożn a  w  n ie d z ie le  i św ię ta  po Sumie- 

Groby zasłużonych u c o .  P a u lin ó w  na  S k a łce , 
zw ied za ć  m ożn a  w  n ied z ie lo  i  św ię ta  rano .

Kalendarzyk. J u t r o :  Św . Augustyna biskupa. 
W e ś ro d ę :  Ścięcie św. Jana  i Sabiny.

Przegląd polityczny.
Ban kroacki hr. W ładysław Pejacsevics 

podał się do dymisyi i takowa, jak donosi 
telegram, została przyjętą. Fakt to niezawo­
dnie najważniejszy w polityce wewnętrznej 
monarchii. Jako następcę hr. Pejacsevicsa 
wymieniają hr. Markusa Bom belles, brata och­
mistrza dworu następcy tronu arcyksięcia Ru­
dolfa. Równocześnie donoszą, że ostateczne 
rozstrzygnięcie sprawy napisów pozostawione 
zostało sejmowi, podczas gdy za wykroczenie 
przeciw godłom państwowym w Zagrzebiu ma 
być daną satysfakeya w sposób uroczysty.

Król młodego królestwa Rumunii bawi od 
soboty w W iedniu, gdzie przyjął go Cesarz 
osobiście. Król zajął mieszkanie w Burgu. 
Na każdym kroku okazuja mu jakby demon­
stracyjnie, że błędy rządu rum uń sk ieg o  nie 
uchyliły zamiaru i życzenia A u stro -W ę g ie r 
zachowania najprzyjaźniejszych stosunków 
Rumunia.

Francuzi odnieśli świetne korzyści w ope- 
racvi swojej przeciw Anamitom, mianowicie 
przeciw ich głównemu miastu Hue. Miasto 
to leży kilka m il od brzegu morza nad rzeką 
tegoż nazwiska. Ażeby dotrzeć do Hue, od 
strony morza m usieli Francuzi zdobyć bro­
nione przez cztery forty ujścia tej rzeki. Ope- 
racya ta była trudną, gdyż okręty większe nie 
mają tu przystępu z powodu wielkich ław  
piaskowych przecinających w poprzek koryto 
Używano więc łodzi kanonierskich i wojska 
liniowego, które przełamało trudności pozycyj 
i zniewoliło Anamitów do kapitulacyi. Kom i­
sarz cywilny francuski Harmaud udał się d. 
2 2  b. m. do Hue, by podyktować waranki 
pokoju. ___________

Parlament angielski został zamknięty 25  
b . m. mową tronową, która podnosi przyja­
zne w ogóle stosunki do mocarstw i państw. 
Konferencya w sprawie regulacyi kwestyi że­
glugi na Dunaju zakończyła się, dzięki zgo­
dnemu porozumieniu państw, pożądaną a dla 
handlu korzystną ugodą. Dzieło administra­
cyjnej reorganizacyi Egiptu wstrzymane cza­
sowo w yb u ch em  gwałtownym cholery, postę­
puje mimo to z dnia na dzień. Okupacya 
prowizoryczna Egiptu przez wojska angielskie 
zmierza wraz z niezmienioną i stałą wolą 
królowej i rządu do ubezpieczenia zyskanych 
praw na W schodzie i  ku zapewnieniu dobro­
bytu i pomyślności samemu krajowi i ludowi 
egipskiemu. Zatargi i zajścia przy okupacyi 
Madagaskaru przez Francuzów, są przedmio­
tem rokowań gabinetów paryskiego i londyń­
skiego, a dzięki uprzejmemu i łagodnemu 
traktowaniu sprawy, doprowadzą do uspaka­
jającego i zadawalającego rezultatu. Królowa 
bacznie zwróciła uwagę swą na wszystko, co 
się tylko tyczyć mogło w owych zajściach 
swobód i praw obywateli i interesów angiel­
skich. Stosunki wewnętrzne nakoniec w Ir- 
landyi poprawiły się znacznie, liczba mor­
derstw i zabójstw zmniejszyła się o wiele, 
bo tajne kluby szerzące śmierć wrogom swoim  
a stronnikom rządu, złamane zostały wykry­
ciem i ukaraniem wybitniejszych i czynmej- 
szych swoich stronników.

ż y d o m ,  kilku zabito. Ekscedenci strzelali 
na wojsko interweniujące.

C su rg o  (W ęgry) 27 sierpnia (tel. pryw.). 
Bóżnica żydowska została tutaj przez tłum y  
napadniętą i splondrowaną. Lud szalał do 
nocy rozbijając żydów.

F r o h s d o r f  27 sierpnia (tel. pryw.). Wczoraj 
zabalsamowano zwłoki hr. Chamborda. Ob- 
dukcyi nie wykonano na zwłokach, gdyż hra­
bina nie zezwoliła na to. Przeprowadzenie 
zwłok do Gorycyi nastąpi stanowczo w przy­
szłą niedzielę. Oprócz niezliczonej ilości tele­
gramów kondolencyjnych przybywają ciągle 
do zamku w Frohsdorf liczne pojazdy także 
niefrancuskiej arystokracji. _

P a r y ż  26 sierpnia. Minister marynarki o- 
trzyrnał następującą depeszę z Saigon z 25  
b m .: Przybyły tu parowiec „Drac" przywiózł 
wiadomość, że położone u wejścia rzeki Huć 
forty i baterye zostały po bombardowaniu i 
bardzo świetnym ataku przez Francuzów ob­
sadzone; operacye odbyły s;ę dnia 18, 19 i 
20 sierpnia. Dwa okręty wpłynęły do cieśni­
ny Tuanan. Anamici mieli 700 trupów i bar­
dzo licznych rannych. Francuzi liczą niewielu 
rannych. Admirał przyzwolił na zawieszenie 
broni. Komisarz" Harmand odjechał dnia 22  
b.-ra. do Hue (miasto tego nazwiska), aby 
tamże prowadzić układy. Zarządzono blokadę.

M a d r y t  26 sierpnia. Król powróci tu jutro, 
będzie przewodniczył radzie ministrów a n a­
stępnie w piątek uda się z królową do La- 
corogne.

Jak sądzą, będzie ministeryum, jeżeli król 
zaniecha podróży do Niemiec, w myśl zapa­
trywań Sagasty złożone. W kwestyi tej po­
wzięte będą jutro dotyczące uchwały.

P e t e r s b u r g  26 sierpnia. „Journal de St. 
Petersbourg“ wyraża z powodu śmierci hr. 
Chamborda życzenie, że jakiekolwiek będzie 
rozwiązanie wynikłych trudności, powinno się 
uniknąć zaniepokojenia, a w szczególności 
rozdwojenia Francyi.

K o n s ta n ty n o p o l  26 sierpnia. Jak głoszą, 
odłożył książę Czarnogórski swój odjazd na 
p oniedziałek." Porta zajmuje się w sposób 
szczegółowy uregulowaniem kwestyi granicznej 
czarnogórskiej.

K air  26  sierpnia. W  ciągu ostatnich 2 4  
godzin do wczoraj rana 8 godziny umarło na 
cholerę w dolnym Egipcie 38 ,  a w górnym  
Egipcie 129 osób.

A le k s a n d r y a  26 sierpnia. Dekret Khedywa 
zarządza wybory do Rady prowincyonalnej i 
ogólnego zgromadzenia. W Kairze odbędą się 
wybory między 1-szym  a 13-tym  września; 
w Damiecie, Śuezie, Rozecie, Port-Saidzie, 
Izmailie, Clarii i Aleksandryi odbędą się w y­
bory od 15-go do 27-go  września. W  innych 
miejscowościach odłożono oznaczenie termi­
nów, aż do naprawy stosunków zdrowotnych.

K u r s a  to la g ra f ic z n e  z d. 2 7  s i e r p n ia  1883.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa anstr. 78-40. Kenta srebrna 79‘10, 
Benta złota 99.60 6°/0 W ęgierska 119-86. Losy z r„ 
1860 133-40. Akeye banku Austr o - węgierskiego 
837— . Akcye kredytowe 294-46. I.ondyn 119-80. 
Dukat 5-65. Napoleondor 9 50 —. Lombardy 159-60. 
Losy z roku 1864 169-76. Akcye kolei Karola Ludw. 
294,50. Akcye Lwow. Czerniow. 167-60. Akcye kolei 
węg. północno - wschodn. 167-76. Akcye Anglo-Ban- 
ku 109 60. 5°/o Oblig. indem, galicyjsk. 99-— . Loey 
prem. węgierskie 113-50. Akcye koiei Koszycko-Ro- 
gurn. 146-— . Akc. kolei półn. zachód, austr. 198-75. 
6%  Listy zast. hipoteczne 101-50. Marki 58-35. Buble 
papierowe 117-26. Benta złota węgierska 88 25., 
6% Austr. Renta pap. nowa 93-45. Akcye Siedmio­
grodzkie 164-25.

Usposobienie g ie łd y: mdłe.

B 8 r iln , z d. 27 b- m. 1888, r.
Wiedeń 171-05. Banknoty 171.40. Warszawa 201.20. 
Ruble 201-85. 6»/0 Listy Zast. Pol. 62-60. 4»/0 Listy 
Likwid. 66-10. Akeye Kol. Kar. Ludw. 126-25. Akcye
kredyt. 505-50

Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor:
E m i l  S z w a r c .

A r ty k u ł y  w  dzia le  
c h o d z ą  od R e d a k c y i .

, N a d e s ł a n e "  n ie  po-

T e l w a i j  „Gazety
W iedeń  27 sierpnia (tel. pry w.) Jutro przy- 

i-  i  stanie w hotelu

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę naszych Czytelników 
na ogłoszenie renomowanej fabryki p. 
L. Czyńskśego w Jarosławiu.

Pociągi na kolejach żelaznych.
będzie tutaj hr. Paryża 
Im perial; w tym celu wynajęto 30 pokoi.

B u d a p e s z t  2 6  sierpnia. Dziennik urzędowy 
publikuje następujące królewskie odręczne 
pismo z daty Wiedeń 24 sierpnia: „Kochany 
hrabio Pejacsevich! P a ń s k ą  demisyę z urzędu 
bana Kroaeyi i Sławonii przyjąłem łaskawie 

oczekuję zarazem, że Pan aż do mojego po­
stanowienia urząd bana dalej prowadzić bę­
dziesz i przepisy, jakie wskutek powziętych 
uchwał na ostatnich konferencyach ininiste- 
ryalnych okazały się potrzebnemi, wykonasz."

B y s t r z y c a  (w Kroaeyi) 27 sierpnia (tel. 
pryw.). Wybuchły tutaj walki u liczne z po­
wodu zrzucania godeł węgiersko-kroackich z 
gmachów urzędowych. W śród walki zajadłej 
zabito burmistrza m iasta. i

Z a la - E g e r s z e k  (W ęgry) 27 sierpnia (te l. ! 
pryw.). Zaszły tutaj krwawe ekscesa przeciw *

Odchodzą z
Do Lwowa. osobowy: 
Kraków  odjazd: 10 
Lwów  przyjazd:

48 rano 
9-, wiecz.

Krakowa-.
poipieszny: 
9-,j wiecz.

wieczorny
I O 5 0  w i o ®
11.M rano5-20 rano

Do L w o w a * )  i T a r n o w a  lokalny:
Kraków  odjazd: 6-18 rano.
Tarnów przyjazd: 9-,,. „
Lwów  przyjazd: 7-34 wieczór.

*) ty lk o  od Igo czerwca do 31go października b. r. 
Do W ie l ic zk i :  Kraków  odjazd: l l -6 w połud 

Wieliczka przyjazd: l l - 4ł po poł.

XT w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu po- 
c ią g ó w  ua kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minrly); 
z a ś  na kolei Oes. Ferdynanda według zegaru prag- 

0 , (o 12 minut później od krakowskiego).
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Czv wszyscy rodacy uasi w kraju wiedzą, że od lat czterech istnieje 

w Wiedniu humanitarna Instytucya .Przytulisko Polskie? Sądząc po liczbie 
codziennie o wsparcie i przytułek zgłaszających się nieszczęśliwych rodaków 
głównie z Galicyi, Królestwa, ze wszystkich dzielnic dawnej -Polski, oraz 
z Francyi, Włoch, Anglii i Ameryki, wracających do kraju polskich tułaczy,
zdawałoby się, że tak! . . ,

Cóż to jest to .Przytulisko Polskie“ w Wiedniu? zapyta nie jeden 
Jest to strażnica czci narodowej i sławy Polskiego imienia na kresach 
Sławiańszczyzny. Zadauiem jego jest koić nędzę, ocierać łzy i  chionić o 
żebraniny i' tułactwa każdego nieszczęśliwego Polaka, zgłaszającego się
0 pomoc do „Przytuliska.* . , , „

Wspierać instytucyę taką na obczyźnie jest, zdaniem naszem, patryo 
tycznym obowiązkiem każdego obywatela całego naszego kraju.

Fundusze' „Przytuliska* nie są wystarczające. Nawet w połowie me 
możemy spełnić zadania naszego, taka jest liczba nieszczęśliwych rodaków, 
codziennie do „Przytuliska* o pomoc wołających Więc aby pozyskać zna 
czniejszy zasiłek „Przytulisko* zamierzyło, łącząc użyteczne z ofiarnością
1 pieknem z jednej, a epoka obchodu 200-letniego Jubileuszu zwycięstwa 
n a s z e g o  K r ó l a  b o h a t e r a  Jana Ulgo z drugiej strony, odwołać się do 
Was rodacy o poparcie wydawnictwa chromograficznej reprodukcji wspania­
łego Obrazu, z całą artystyczną ścisłością wykonanej w znanym Zakładzie 
Konrada Grefe w Wiedniu.

Obraz ten przedstawia:

„Wjazd Króla Jana lil»" do Wiednia*
przez znanego naszego artystę krakowskiego Wa l e r ego  El i asza.  Znaczna 
część zysku z tego przedsiębiorstwa przypadnie na korzyść „ I  rzytuliska
Polskiego* w Wiedniu. . „  ,

Rodacy! przyłóżcie reke do szlachetnego dzieła. Popierając „rrzy tu  
lisko, utrwalając takowe, otrzecie nie jedną łzę, a nabywając wspaniały 
obraz jednego z naszych artystów, uwiecznicie na przyszłe nawet pokolenia 
pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epoki, oraz naszej dawnej wiel­
kości i chwały.

Protektor „P rzytu liska P o lsk ie g o ":
Książę Konstanty Czartoryski.

za W ydział „P rzytu liska P o lsk iego":
Dr. Paweł Duniecki przewodniczący. A. Kaczorowski zastępca przewód 

St. Wartalski sekretarz. ' Edward Górski skarbnik.
W y d z i a ł o w i :  Antoni Miller, inspektor kolei Karola Ludwika; ks. 

Zvgmunt*Czerwińsk ; Adam Czyżewicz; Stan. Gawlikowski; Jan Martynek; 
Józef Mikulski; Grzegórz Smólski; Piotr Szczeblewski; Józef Warchałowski; 
Tadeusz Zimiuermauu. R e w i z o r o w i e  rachunków: Antoni I  rokesz, inspe­
ktor starszy kolei północnej; Eustachy Durst, inspektor kolei południowej.
I l i i m n n  ■ A -by u m o ż l iw ić  k a ż d e m u  n a b y c ie  te g o  p ię k n e g o  p a try o ty c z n e g o  O b ra z u  
U W d y d  .  n a k ła d c y  p o s ta n o w ił ta k o w y  w y ila ć  w  trz e c h  k a tc g o ry a c h  po  p o n iż e j 
u s ta n o w io n y c h , b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  ce n a c h  :

N r  1. W  w s p a n ia ły c h , z ło to ,  s re b ro , m ie d ź  lu b  m o s ią d z  im itu ją c y c h  o x y d o w a n y c h
ra m a c h  z ł r - 4 0  Z fic la te k  z ł r ‘ 8 ‘

N r .  2- W  b a rd z o  p ię k n y c h ,  s z e ro k ic h  ra m a c h  z ło c o n y c h , lu b  c z a rn y c h  ze  z ło te m  
‘  z ł r .  18. Z a d a te k  z ł r .  4.

N r .  3 . W  s k ro m n ie js z y c h  p ię k n y c h  ra m a c h  z ło c o n y c h ,  lu b  c z a rn y c h  ze z ło te m
z łr .  9 . Z a d a te k  z ł r .  2. 

Ł a s k a w e  z a m ó w ie n ia  n a le ż y  p rz e s y ła ć  do , , i r * r z y t n l i s l r - a .  X r * o l -  
B k l e g o *  w  W ie d n iu  I., D o n n e rg a s s e  N r. I , k tó re  w s z e lk ie  o b s ta lu r ik i n a  te n  
o b ra z  p rz y jm u je  i  p o  1 szym  W rz e ś n ia  k a ż d y  o b s ta lo w a n y  o b ra z  w  8  d m  w y ś le  za 
p o b ra n ie m  p o c z to w e m , lu b  k o le jo w e m  re s z ty  n a le iy to ś c i.

O p a k o w a n ie  p o lic z o n e  b ę d z ie  p o  w ła s n e j c e n ie . ___________________”  , ' L e

I l j r s l c j a  krajowej  

S r t S i i e j  szko ły  r o l n ic z e j
w Czernichowie lsu 1-

zawiadamia, że otwarcie roku szkol­
nego 1883/ 4 odroczonein zostało 

do dnia 15 września b. r.
Czernichów d. 24 sierpnia

Przez J. C. M. Cesarza Framiszka Józefa
i przez J. C. W. Arcyksięcia Karola Ludwika z uznaniem p r z y j ę t e ;  o d s z c z e  
g ó l n i o n e  sześcioma medalami na wystawach krajowych i a g r an i cz ny ch ,  

odznaczające się niedorównanym smakiem i  trwałością ,

Z fahryla L. CZYŃSKIEGO w Jarosławiaw
NA S Z T U K IP I E R N I K

w ozdobnych paczkach i pudełkach. -  Pierniki królewskie konfi turami  
no 20 ct Pierniki bezkorzenne dowód mineralnych. —  SUCHARKI w paczkach i na sztuki. 

D o ‘ n a b y c ia  po cenie fabrycznej, w h a n d l u  A. Mecnarowsldego (Kraków, plac
Szczepański.)

WINOGRONA
dojrzałe i słodkie, prosto z krze­
wu po złr. 1’50. —  Śliwki i me­
lony po złr. 1*25 wysyła w 5-cio 
kilowym koszyku włącznie z opa­
kowaniem i f ranco  do każdej 

stacyi pocztowój 1512 1-20

ED . R l T T I N G E R ,
w ła ś c ic ie l  w in n ic ,

w Werschetz (PołuduiOWO Węgry).

D O M
jedno-piętrowy w jednej z głów- 

I nych u lic  w Krakowie położony
jest do sprzedania. — Wiado

I mość bliższa w  A d  m i n i s t r  acy i 
„Gazety Krakow skie j." 1501 2-3

1883.
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dobrze wychowanych znajdzie przy­
zwoite i wygodne pomieszczenie 
wraz z wiktem i troskliwą opieką. 
Na żądanie język francuski.

Udziela się również lekcyj mu­
z y k i .  1505 3-3

Bliższa wiadomość przy ulicy 
P o s e l s k i e j  (dawniej 
św. Józefa) Nr. 19, I. piętro.

ZARZĄD
pewnych dóbr poszukuje do przyjęcia 
jednego akaciemicznie wykształco­
nego URZĘDNIKA ekonomicznego z 
długoletnia praktyka i najlepszemi 
świadectwami. Oferty pod adresem 
j s * .  o i x y t i X ,  Briinn (Mahren) 
Thaigasse 14- Pośrednicy otrzymają 

honoraryum. 1504 3-7

szlachetne kuracyjne i deserowe owoce
Winogron la. ^Ar. 1’80
Brzoskwiń istryjsk. „ 2'70 
Śliwek la. » T80
Jabłek la. „ 1’80
Melonów cukr. (ananasy) 1’50 
Rajskich jabłek „ 1'25 
Pomarańcz la. „ 1‘90
Cytryn z Messyny la. „ 1'bO 

wysyła opłatnie za pobraniem po­
cztowem :

Antoni Paparotti
T r i e s t .  1007 2-4
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g u s t o w n i e !

I M Z a g a z - y n

J D iE F A  L l P C n d U I E G O
ulica Grodzka Nr. 26, I. piętro

fU F "  % powodu hurtownego nabycia znacznej 
partyi dobrego towaru G a r n i t u r  z i m o w y  i j e ­
s i e n n y  na m iarę zrobiony złr,

III  .....

fjpflne uwagi! I
PILEPSYĘ
Kurcz i cierpienia 

nerwowe
wyleczam pewnie moją metodą.
Honoraryum dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie.

Tysiące wyleczonych.

Qrof. Dr. A L B E f iT
PARIS 6. Place du Tróne.

H IS T O R Y C Z N E

Muzeum i Panorama
Karola J. Li fki

S tra d o ic ,  U l ic a  D ie t lo w s k a , o tw a r te  c o d z ie n ­
n ie  od  9 -e j g o d z . ra n o  do  10-e j w ie c z o re m , 
m ie ś c i w  s o b ie  ty lk o  c ie k a w e  d z ie ła  s z tu k i .  
Z  f ig u r  w o s k o w y c h , w y k o n a n y c h  w  n a tu ­
ra ln e j w ie lk o ś c i, w y m ie n ia m  n a  s z c z e g ó l­

n ie js z a  u w a g ę  z a s łu g u ją c e , a  to :  

R y8Zard  W a g n e r , s ła w n y  k o m p o z y to r ,  
Leon G am betta , n a jp o p u la rn ie js z y  m ąż 

lu d u  fra n c u s k ie g o . 1500  3-3
C a r  A le ks a n d er II. n a  ło ż u  ś m ie r te ln e m , 

d z ie ło  m is trz o w s k ie j m e c h a n ik i i  s z tu k i m o ­
d e lo w a n ia . W y k o n a n ie  ta k  d a le c e  łu d z ą c e , 
że s ię  is to tn ie  p a trz y  n a  u m ie ra ją c e g o . D a le j:  

G a r fie ld , p re z y d e n t S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
w  A m e ry c e , i  te g o ż  m o rd e rc a  G u lta e u .

Leon X II I .  p a p ie ż . C esa rz  F ra n c is z e k  Józef,
cesarz  W I L H E L M ,  c a r  A L E K S A N D E R  I I I ,  
ks ią żę  B 1 3 M A R K , A m o r  i  W e n u s *  i  t .  p . 

W s tę p  2 0  ct. —  D z ie c i p ła c ą  p o ło w ę .

Poszukuje się lapitałn

P i ę ć  m e d a l ó w  z a s ł u g i  i l is t  p o c h w a l n y !  
za niezawodne środki owadogubne.

] M C l U : o t o n .  T ru c iz n a  n a  p lu s k w y  w y p ró b o w a n e j d o b ro c i. F la k o n  50
G r y l o n .  J e d y n y  ś ro d e k  n a  w y tę p ie n ie  s z w a b ó w , s to n ó g , ś w ie rs z ­

c z y  i tp .  o w a d ó w . F la k o n  3 0  c t.
F e n l l l n .  N ie z a w o d n y  ś ro d e k  n a  m o le . P ły n  te n  n ie  p la m i,  k o lo ­

r u  n ie  z m ie n ia  i  n a jd e lik a tn ie js z e j m a te ry i n ic  n ie  s z k o d z i, 
m o le  ra d y k a ln ie  n is z c z y  i  o c h ra n ia  od  p rz y le g a n ia  z a ra ź l i­
w y c h  m ia z m ó w . F la k o n  60  c t.

P r o s z e k  p e r s k i  J e d y n y  i  n ie z a w o d n y  ś ro d e k  n a  w y tę p ie ­
nie. p c h e ł i tp .  d o k u c z liw y c h  o w a d ó w . C en a  6 , 10  i  30  c t.

R o z p y l a c z e  do p ro s z k u  p e rs k ie g o  i  fe n i l in u  p o  60 c t. z tr .  1 '6 0 .
P ę d z e l k i  do m ik o to n u  d o  10  c t. 1426 6
P a p i e r k i  n a  m n o ł i y .  T u z in  30 c t.
A l i o ł i e l l i r . . .  N ie z a w o d n y  i  w y p ró b o w a n y  ś ro d e k  n a  w y tę p ie n ie  

g rz y b a  d om o w e go . K i lo  40  c t.

na hipotekę 1502 a-s 
realności w Krakowie.

Bliższa wiadomość w Admini­
stracji „Gazety Krakowskiej.

J A N  I H N  A T 0 W I C
magister farmacyi i chemik sądowy.

Nabyć można: we LWOWIE ulica Kopernika 
w Filii w KRAKO WIE Sukiennice Nr. 20.

Nr. 3,

I m  p M ęta i 1 pan. wartość.
K ra k ó w , d n ia  27  s ie rp n ia .

S a b ie  p»P - Ka 100 ra. .  . . •
M a r k i  n ic ra . za  100  m a re k  . . . .
F ra n k i za 100 *»................................................
F ó ł im p e ry a ł ro s . . . . . . . .
D u k a t  w a ż n y .....................................................
R u b e l s re b rn y  o b rą c z k o w y  . . . .  
S re b rn e  k n p o n y  p ła tn e  za 100 z łr .

Listy zastawne i obligacye.
O b lig a e y e  in d e m n . g a lic . za 100 z ł r .
4 *  L .  za s t. T .  k re d  z iem s . lO o z łr .J
4 * „ „ * ;iera- 100 zirłj l
5 X  » n K n V
6 j t  L .  h ip .  100 z ł r ...................................
6 X  L .  h ip . z 1 0 *  p re m . 100 z łr .

L .  h ip . 40  ia t  z w ro tn e  100 z ł r .  
6 ) t  L .  w ło ś c ia n , z d y w id . 100 z łr .

6 *  „ * " 100 złr'
51L X  z .  k re d . K r a k .  36 la t  z w r.

6 *  „  „  -  86  z w r ‘
7 *  „  r  » 18 a t z w r ’
6 %  „  „ „  20  la t  z w r
A k c y e  k o le i  K a ro la  L u d w ik a  210  z łr .

„  „  L w o w .-C z e rn io w . 200  z łr .
„  b a n k u  h ip o t.  L w o w s k . 200  z ł r .
„ n D a l. d la  h a n . i  p rz , 200  z ł r

L o s y  m . K ra k o w a  20 z łr .  ,
„  m . S ta n is ła w o w a  20 z łr .  .

Ł .  za s t. K r ó l .  P o ls k , 100 r u b l i  
5 *  L .  I jk w id  . I I  W. r. K ij

p ła c ą ż ą d a ją

117 118 2
57 75 59
47 — 48 . . . .

9 65 9 85
5 55 5 70
1 50 1 70

98 100
89 — 91 : 0
86 — 88 —
98 —100 —

101 103
100 —102 —

97 — 99 60
100 -- 102

97 _ 100 —
c 98 100

101 26 102 76
EC> 100 50 102 5oę 104 106
h 298 25 301 —
* 168 _ 170 -

300 — 306 —

18 _ 20 —
21 50 24 —
99 50 101 60
88 «9 75

4-2 x
4-2 X
4%
a%

5 *
5.W

W ie de ń , d n ia  25  s ie rp n ia .

OUigi d ługu państwa.

R e n ta  p a p . 100 z łr .
s re b rn a  100 z łr .  
z ło ta  100 z ł r .

„  p a p . 100 z łr .
„  z ło ta  w ę g ie rs k a  
„  p a p ie ró w . 100 z ł r .  . 

v e g . (O s tb a h r .)  10 pod.

100 z t r .

Akcye bankowe.

Anglo-anstr. . . . . .  120 złr.
Boden-Uredit,.................... 200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, węg........................  200 „
Niższo Austr.......................  500 „
Hipoteczne galic. . . .  200 „
Austro-węgierskie.. . . .  500 „
U n io n b a u k .................... 100 „
Verkehrbank.....................140 „
B a n k v e re in .....................100 „
L an d erb an k .................... 200 „

Akcye kolet.

A lb re c h ta  • .
A lfb ld z k ie  . . .
E lż b ie ty
F e rd y n a n d a  p ó łn . 
F ra n c . J ó z e fa  .
M r.rn w  .iko . z la s k a

200  z łr  
200 „ 
2 10  „ 

1000 „ 
2 00  „ 
*800 „

p ła c ą ż ą d a ją

78 60 78 75
79 25 79 40
99 60 99 75
93 40 93 55
88 25 88 40
86 85 87 —

98 90 99 15

109 75 110 25
204 — 206 —

•293 90 :94 20
294 20 294 70
-0 2 — 868 —

837 .. 838 _
113 40 113 70
146 50 147 —

105 75 106 —

U l 50 112

169 169 60
•225 225 50

26 54 2658
199 50 200 —

21 22 —

L w o w s k o -c z e rn io w . 
A u s t.  p ó łn .-z a c h o d . 
P o łu d n io w o  „  

ra m w a j.
W  e g .-g a lic .
W ę g . p ó łn .-  w schó d . 
W ę g . z a c h ó d . .

Listy zastawne.

5 *  B o d e n c re d it .
6 a  „  38  la t  . .
5 *  A u s tro -w ę g ie rs k ie  ,

200
200
200
200
200
200
200

100 z łr .  
100 „

Ohligi pierwszeństwa.

A lb re c h ta  . . . 300  z łr .  ar za  100
A l f o ld z k i i  . . 200 » n
G ra tz k o f la c h . . 150 „  -
E lż b ie ty  . 600  m a re k  z i  200  m rk .  

„  400  „  za  200  m rk .
F e rd . p ó łn ................................................ ...........

„  1872 . • 300 z łr .  sr. za  100
l  1876 . . 100 z łr .  s r. „

GlaL K a r .  L u d .  1881 3'JO z łr .  sr. za  100 
L w o w .-C z e ru . 1865 300 „

1867 3 00  „
1868 300  „
1872 300  „

R u d o lfa  . . .  3 00  „
„  1869 300
„ 1872 300  „

:iic d r . , io : - r  - - 1' - -n

p ła c ą żąda ją

168  — 168 50
199 5 199 75
150 80 161 25
•227 25 •227 50)
161 50 162 -  •
157 50 158 —
164 75 165 50

___ — —

100 61) 100 80

96  - 95 25
98  80 99 20
98 60 98 75

103 - 103 50
107 25 107 50
105 50 106 -
107 50 107 65
105 - - 106 20

98 30 98 70
95  — 95 50
98 — 99 —
95 60 96  —
94 50 95 —

100 91 101 20
100 90 101 20
100 90 101 20

92 80 93 . 0

Papiery loteryjne.
3 X  B o d e u c re d it . . . .
4 %  C is a ń s k ie ..............................
3>^ S e rb s k ie  . . . .
3 A ' T u r e c k ie ...............................
6 % R eg . D u n a ju  . . . .  
4 > t Ż e g lu g i D u n a ju  .
4  % T r y e s t ...............................
4 j t  T r y e s t ...............................

1854 L o s y  . . . .
4 X  I8 6 0  L o s y  .

L o s y  1864 . . . . . .
L o s y  cze rw o n e g o  K rz y ż a  węg
W ę g ie rs k ie  . .
M . W ie d n ia  . . •
K re d y to w e
K l a r y ..............................-
M.. I n s b r u k u ...............................
K e g le w ic z  
M . K ra k o w a  . •
M . L u b ia n y  . . . .  
M . B u d y  . • • • • •

C zerw onego" K rz y ż a  . . j
R u d o lfa  • • • • . .
S a lm   ..........................................
M . S a lz b u rg u ............................
S t. G e n o is  . . . . .
i i .  S ta n is ła w o w a  . . . .  
W a ld s te in  . .
W iu d is z g r łl tz  . . . .  . 
T.os*’ n rv tk n w e  X  ode,

100 z łr. 
100 „ 
100 fr. 
400 B 
100 z łr .  
100 „ 
100 „ 
60 „ 

250 „
500 „ 
100 „ 
100 „

100
100
100
40
20
10
20
20
40
40
10
10
40
20
40
20
20
20

żadaja

172 — 
110 26 
82 25 
24 10 

114 25 
107 -  
126 
63 50 

120 25 
133 40 
139 _  
169 50 

6 30 
U3 75 
123 — 
172 56
40 75 
20 75 
18 60 
18 50 
23 70
41 
37 50 
12 20 
20 28 
61 75 
22 60 
48 
23 50 
27 — 
40 25 
23 -

172 50 
110 50 
32 75 
24 25 

114 76 
107 60
127 60 
64 60

120 76 
183 90 
140 — 
169 7t 

6 68 
114 60
128 26 
178 —
41 26 
21 —  

19 — 
19 80 
28  —  

48 — 
38 50 
12 —  

—  26 
62 — 
2:' 26 
48 —
24 — 
28 26 
41 —
25 —

D r u k  W Ł  I>« A n c z y o a  i  S p ó ł k i .


